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Napad bandycki na pociąg. 


Około Zyrardowa 3-ch zamaskowanych opryszków 


wtargnęło do przedziału 
i obrabowało doszczętnie pasażerów z kosztowności i gotówki. 


Warszawa, 2 kwietnia,  |sieli oddać rabusiom kosztowności i go|zrabowano 57 tysięcy złotych gotówką.] Po ochłonięciu z przerażenia jeden 4 
Na pociąg osobowy Nr 412, idący z|tówkę. Między innymi p. Ludomirowi Po dokonaniu rabunku bandyci za-|pasażerów, funkconarjusz więzienny, 
Gdańska do Warszawy, dokonano wczoj Puławskiemu, właścicielowi majątku |trzymali pociąg hamulcem automatycz- | dał za uciekującymi bandytami szereg 
raj o godz. 7.45 wieczór „Amielin* pod Krośniewicami, nym i zbiegli. strzałów, które chybiły. 
zuchwałego napadu bandyckiego. CEI BER BA Śledztwo prowadzi komisarjat poli- 
W chwili gdy pociąg w pełnym błew| 7777777777 | cjl w. Żyrardowie. Dotychczas zdołano 
gu dojeżdżał do Żyrardowa, do jednego - L ustalić, że bandyci podróż od Sklernie- 
z wagonów drugiej klasy wtargnęło err wie do Żyrardowa 
trzech zamaskowanych bandytów z re- odbyli na dachu wagonu, w którym dos 
wotwerami w rękach. konali zamachu. 


Pod groźbą śmierci, pasażerowie mu SEO EAEE EEEN 
S 
Czerwony kur 


Fafainy strzał Age www 


w mieszkaniu policjanta. ' Kilińskiego Ne 18. 


i Łódź, 2 kwietnia. 
Posterunkowy Żurek Wczoraj, w godzinach wieczornych 
ugodzony został kulą. w domu przy ul. Kilińskiego nr. 18 wy, 
Łódź, 2 kwietnia, buchł nagle pożar, siejąc popłoch wśród 
W dniu wczorajszym, w mieszkaniu mieszkańców tego domu. 
posterunkowego Bołesława Żurka, przy Po kilku minutach odezwały się już 
ul, Miedzianej 11. zdąrzył się Dlaczego nie chcesz, wyjść za trąbki jadącej szybko straży ogniowej 


niego? 
tragiczny wypadek, — Ön jest przecież ślepy na jedno Laes We kupujcie dzisiaj mąki w skle-|i wnet l-szy oddział przystąpił do 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


W, oma] nie pociągnął za sobą życia | oko.. PRE $ pekenira Fate aiei celem ratowania plor 
udzkiego. — Alę esz za to 10 u A; pe 

Ota, gdy posterunkowy, będąc w sta | larów więcej... y PR — Sklepikarz pożyczył dziś ode mnie| Ogień wybuchł w mieszkaniu Lajba 
nie nietrzeźwym, znajdował się w mie-| oo kim razie proszę mi poszu- moja Wagę Lassmana, mieszczącego się na pierw- 
szkaniu z jakimś osobnikiem, nazwiska upelnie. ślepego... í szym piętrze, skutkiem zapalenia się 
którego narazie nie ustalono, ten ostatni i EIST EV EDAR OED MY DORWAĆ ADCEPTTE, > 
począł manipulować bronią. e Ò upływie godziny po: zosta! 

Nagle radi sra Prewdorodoie| DOWIERY mie wezma udziału [s0 
osobnik ów, nieclicąco odsunął bezpiecz Strat narazie nie obliczona. 


nik | pociąguął za kurek. e. w konferencii rozbrojeniowej. 
Skutki strzału były fatalne. Roste- 

Genewa, 1 kwietnia. Wobec tego Rosja sowigcka nie weź 4 3 
runkowy Żurek, ugodzony w okolicy Generalny sekretarz ligi narodów o-|mie udziału w konferencji rozbrojenio- Pokrajał sobie ciało nożem 
szyji, trzymał notę rządu sowieckiego, w któ- |wej i nie zamierza rozbrajać swej armji kuchennym 

brocząc krwią, osutąt się na ziemię, |fei Picate mi. in. ah że = ark | i porzkiej a AE = x y A ` 
rzucenie jej propozycji o prze| Analogiczne noty Cziczerina zostal ozpaczliiwy czyn pijanego, 
Na miejsce wypadku przybyło pogo Rn konferencji rozbrojeniowej teh do gabinetów Anglii, Francji, p M j 


towie ratunkowe, którego lekarz przy-|za teren Szwaj za intrygę angielską | Włoch i Japonii. Łódź, 2 kwietnia. 
stąpił niezwłocznie do opatrzenią ranne |skierowaną przeciwko kr WM W dniu wczorajszym, robotnik Sta 


go i po udzieleniu mu pomocy, przewiózł nisław Jędrzejewski. zamieszkały przy 
si 4 ie pii; 
bat a m d siala tej Nowy lot do bieguna: , Dolar w Łodzi, (2,04: m. 62 bede w stada pia 
kry gate peron nia o YE Dziś przed południem na prywatnym |wy ze swego czynu, zadał sobie ku- 

py ryoku walut obcych, kurs dolara kształ | cyennym nożem kilka okropnych ran. 
Jak będą kursowały Nowy Jork, 1 kwietnia. |tował się w ramach 830 w.placeniu, 8.83] = po denata przybyło pogotowie ra« 
framwaję ~ Kapitan Richard Brid „ukończył już |, w 4 endemi mocniejsza, materjału b.| tunkowe, którego „lekarz po udzieleniu 
przygotowania do swojej jwyprawy da mało. mu pomocy, przewiózł go w stanie groż 


+ A r, A bieguna, póľpocneg Z końcem b. m. ka- Z powodu święta, urzędowa giełda, | nym do szpitala im. Poznańskich. 
jutro I Ww niedziele? pitan udaje się do f Hólnoćnej części Szpitz.| jaki przedziełdy nieczynne. 

Jak się „Express“ dowiaduje, tram- bergu, gdzie utworzona będzie baza, wy ję $ DE 
waje będą kursowały w dni świątecz- |PTAWV- 


ne poduz następujacego planu. | Lot do bieguna ma się odbyć, na 3- Szósty „wiosenny“ konkurs „Expressu“ 
W sobotę do godziny 7-ej wieczó- motorowym Saimolocie,. „który może lą: 


=. Kupon He 14. z dn 2 kwietnia 1926r. 
mó tramwaje będą kursował or- W 
malnie. Od 728 wieczorem SSR TĘ Horae na monzia Jadziegi. JodziestWpra | GB 


sowały tylko dwa tramwaje na każdej | Wa Uastąpi zapewne: w maju, gdyż we- | 
linji, a nie jak normalnie osiem. * dlug doświadczenia Mac Miliana,. e; ; 

Od sę BY 10.30, kursować: - będą {dy iest najlepszą pagoda. 4 
ram wain B (5) i C (8) jednak tylko do Wyprawie towarzyszyć będzie aE Ji 


«odziny 1.30 w nący. ZAPSSAWAŁ ŻE 
W niedzielę, t. j. w pierwsze święto Malot zaposowy. ge Stacja, Tadiowa. -E i 
yn Henryka For- 


Wielkiejnocy tramwai wogóle nie be- Wyprawę finansują: 
dzie i normalny ruch rozpocznie się do-|da, John Rockefeller młodszy i szereg | s 
piero w poniedziałek o godz. 7.30 rano. linnych kapitalistów. SE 


ONE M N N Wa Pn W OE A WAZA 


Adresi 


szy kupov należy starannie wyciść i schować. Od dn. 22-go do da. 25 kwietnia 
p +5 takich kuponów, zamksiętych w kopertę, wrzucić do skrzynki redakcyjnej 
„Expressu* (Piotrkowska 49, w podwórzu). 


EIPRESR WIECZORNY. === 


Pod czułą opieką 
rządu 


przemystniemiecki 


nabiera sił do zwycięskiej walki 
konkurencyjnej na rynkach świa 
towych. 


Redukcja 5 podafków 


jest miłym prezentem 
państwa dla swego 
przemysłu. 

Największą troską rządu niemieckie- 
go jest danie swemu przemysłowi naj- 
dogodniejszych warunków produkcji i 

uzbrojenie go do zwycięskiej 
walki konkurencyjnej 
na rynkach międzynarodowych. 

Politykę tę prowadzi rząd niemiecki 
konsekwentnie od szeregu lat i należy 
przyznać, owocnie. 

Polityka dumpingu cen i dumpingu 
socjalnego, oraz ułatwień kredytowych 
dla przemysłu dała taki efekt, że Niem- 
cy, mimo stabilizacji walut, mimo du- 
tych ciężarów socjalnych mogą na ryn- 
ku międzynarodowym sprzedawać ta- 
niej, aniżeli inne państwa europejskie. 

Rozwój eksportu popiera rząd poza- 
łem drogą udzielania olbrzymich kredy- 
tów eksportowych, Od kilku miesięcy 
jest poważnie rozpatrywana propozy- 
kja. 

udzielenia przemysłowi kredytu 300 
miljonów marek 
sa eksport do Rosji. Również opraco- 
wywany jest projekt zorganizowania na 
pół rządowego towarzystwa ubezpieczeń 
operacji eksportowych, 

Jeżeli zaś do tego dodamy bezwzglę- 
ną protekcyjną politykę celną to mamy 
jaskrawy obraz wielkich wysiłków 
łządu niemieckiego w kierunku odzy- 
kkanła | rozszerzenia przedwojennych 

awych rynków zbytu. 

Obecnie rząd niemiecki idąc po tej 
samej linji polityki gospodarczej zamie- 
rza obniżyć cały szereg podatków, któ- 
ke ciężarem wym spadały pośrednio, 
©zy bezpośrednio na przemysł. 

Pertraktacje prowadzone przez stron 
nictwa parlamentarne doprowadziły, jak 
wiadomo z telegramów, do kompromisu 
w dziedzinie obniżenia podatków I już 
isda dzień należy oczekiwać ustawowe- 
go załatwienia zmian w dotychczaso-. 
ym niemieckim systomie podatkowym, 

Obniżenie pięciu podatków: od obro- 
tn, luksusu, spółek, operacji giełdowych 
| majątkowego — obniży ciężary, gnło- 
Xące przemysł niemiecki, o 30 procent 

Jest to nowy prezent, ofiarowany 
przemysłowi niemieckiemu i powiększa- 
jacy jego zdolność konkurencyjną. 


Wędrowny grajek, 
Krezus wiejski, zamordo- 


wany przez żebraków. 


frupa spalono w plecu, kości 
zmielono na żarnach. 


We wsi Protiwin, w Czechosłowacii 
źamordowano wędrownego katarynia- 
rza, Mikołaja Rajchota. 

Grajek uchodził za człowieka bar- 
dzo bogatego, lecz skąpego. Krążyly o 
nim opowieści, iż w połatanym kubraku 
ukrywa setki tysięcy koron. 

Pewnego dnia Rajchot 
śladu, 

W lesie koło Protiwina znaleziono 
porzuconą katarynkę dy krwi, T 
va na miejscu zbrodni nie było. 

Dopiero w kilka dni pó: 
40 uwagę na podejrzaną parę żebraków. 
Przeprowadzone śledztwo ustalilo iż 
Ali oni mordercami Rajchota. 

Ciało wędrownego grajka spalili w 
lecu, kości zmełli na żarnach i posieli 
"a łące. 

W łachmianach zamordowanego znaj 
<owało się 37.000 koron czeskich į 50 
dolarów, 


zniknął bez 


= 


Na ulicach Wiednia 
zaprowadzono auto- 
matyczne kasy auto- 
busowe, z których 
wyskakuje bilet po 
wrzuceniu do otworu 
należności. 


KM—,>2„2>oo- 
KETEN WATER TEE 


Ukiony od wuja Sama. 
Kilka niędyskrelnych zdjęć minawkowych z życia 


New-Yorku. 


Wyższość windy nad salonem.—Błąd Washingtona po- 
kutuje do dziś dnia.—„Rdzenny amerykanin* z... Kra- 
kowa.—Niech żyje wódeczka!—Kto jest poligamistą? 


lprzejmość. 


Jak wiadomo, kobieta amerykańska 
zrównała się z mężczyzną we wszyst- 
kich dziedzinach życia. W dziedzinie 
handlu I w życiu publiGznem kobieta 
wytrwale rywalizuje z mężczynzą i w 
żadnej sytuacji nie może ona rościć pre- 
tensji do uprzejmości ze strony brzyd- 
szej połowy rodu ludzkiego. Naprzykład 
podczas wielkiego tłoku w kolei pod- 
ziemnej, w tramwaju lub omnibusie, żad 
na kobieta nie dostanie się do wnętrza, 
jeśli podobnie jak mężczyzna siłą nie u- 
toruje sobie drogi. Istnieje jednak jedy- 
na okoliczność, w której amerykanin mu 
si być uprzejmy względem kobiety i 
blada temu, który tego przepisu nie 
przestrzega.  Coprawda przepis ten 
brzmi dziwnie, a nawet komicznie dla 
uszu europejczyka. Każdy mężczyzna 
obowiązany jest zdjąć kapelusz... w win 
dzie, jeżeli znajduje sle tam jedna choć- 
by niewiasta. 


W każdej innej okoliczności, w blu- 
rze, składzie, interesie, nawet gdyby 
ktoś w mieszkaniu prywatnem nie zdjął 
kapelusza, nie raziłoby to obecnych, 
choćby nawet przybyły, był jedynym 
mężczyzną, ale w windzie byłoby to 
wprost przestępstwem. 


ok“ 
19 


Podajemy do wiadomości wszystkich 
nauczycieli języka angielskiego, że wy 
rażenia „Yes“ i „All right* są w Ame- 
ry! upełnie nieużywane. Zamiast nich 
używa się wyrażenia „OK“ lub z an- 
gielska „O Key*. Niema okoliczności w 
której „OK“ nie zostałoby użyte. Fran- 
cuski pisarz p. Maurice Decobra wyja- 
šni znaczenie tego wyrazu. Yańkes 
chce przezeń powiedzieć: „Tak! Do- 
brze! Zrozumiano!”. 


Na tysiąc amerykan, zaledwie jeden 
wie jakie jest pochodzenie stowa „OK”. 
Ktoś zdradził mi tę tajemnicę. Oto Je- 
rzy Washington chcąc napisać „all tor 
rect" napisat nieortograficznie „oli, kor- 


rect” i dwie pierwsze litery tych słów 
stały się popularnem wyrażeniem, 


Rizenny amerykanin. 


Na trzech amerykan przynajmniej 
jeden jest urodzony w Europie i we 
wczesnej młodości przybył do Stanów 
Jednego rodzice, innego dziadkowie wy 
emigrowali do Ameryki. Amerykanie 
zaś chętnie opowiadają, że już od pięciu 
czy sześciu pokoleń rodziny ich miesz- 
kają w Ameryce. Pewien pan powie- 
dział mi w sekrecie, że pochodzi z Kra- 
kowa. Oczywiście, nie jest to wstydem, 
lecz człowiek ten zapomniał, że zdra- 
dził mi tajemnicę, gdy w kilka dn! po- 
tem znaleźliśmy się w licznem towarzy 
stwie. Rozmawiano o ojczyźnie i każdy 
wielbił „swą“ Amerykę. 

Zapytano wówczas mego krakowia- 
ka, skąd pochodzi, a ten odpowiedział 
najspokojniej w Świecie 

— Urodziłem się w Ameryce. 

Pytano dalej: 

—A pańscy rodztce? 

Wówczas odrzekł bez namysłu. 

— Mój ojciec pochodzi z Irlandji, a 
matka z Niemiec. 


Pomyślałem wtenczas. 

— Cóż to za dziwny kraj ojciec Ir- 
łandczyk, matka niemka, a syn krako- 
wiak. 


Probibicja. 


Mr. Comelin jest rdzennym amery- 
kaninem. Jest zachwycony swoim kra- 
jem i jego ustawami, nie może się tylko 
pogodzić 2 ustawą prohibycyjną. 

W yo biur: toi kufer napełniony 
| ilaszkami „whis i nęka właściciela 
troska, że i on musi się kiedyś opróżnić. 
Jest on stałym odbiorcą trunków, prze 
mytników alkoholu. 

Pewnego dnia zaszedł u niego fakt 
tastępujący: 

Drzwi biura otworzyły się i wszedł 
jakiś mężczyzna. Gdy mnie zobaczył za 
pytał nieufnie. 


— Mr. Comelin, czy pan jesteś sam, 
czy nie? 

Comelin odpowiedział: i 

— To mój przyjaciel, Co pan przynć 


Nieznajomy zmierzył mnie przenikh 
wem spojrzeniem od stóp do głowy i na 
stępnie wyciągnął z każdej kieszeni po 


butelce szkockiej starej „whisky“. 
— Po 6 dolarów za butelkę — rzeki 


— stawiając je ra stoliku. Comeliń za: 
płacił żądaną sumę. Zarzucając jednak 
swemu dostawcy, że trunki jego są 
przeważnie podrobione. 
— Pan sam nie wie co pan mówi. 
Przecie cała policja zalicza się da 
moich odbiorców — odparł sprzedaw- 


z Poligamia. 


Narodowe towarzystwo „córek rewó 
lucji amerykańskiej" wydaje książeczkę 
dla emigrantów i cudzoziemców, którą 
każdy po przybyciu do Stanów otrzy- 
muje bezpłatnie, Książeczka ta obejrnu- 
je ustawy emigracyjne. 

Między innemi przybyły czyta w 
niej następujące zdania: Ustawa immi- 
gracyjna zabrania wstępu na terytorium 


amerykańskie poligamistom. Poligami- 
stą, jest każdy, kto uważa za rzecz słusz 


ną jednocześnie poślubienie kilku żon, 
względnie kilku mężów, lub postępuje 


według tego poglądu. 
SOTAIETE EEE 


W walce o kurs 
czerwońca 


sowiety aresztowały 
wszystkich spekulantów 
giełdowych. 


Moskwa, 31 marca. 
Gwałtowny spadek czerwońca — 
trwający już czas dłuższy — rząd so 
wiecki przypisuje spekulacji, która w 
ten sposób wyzyskuje hrak towarów w 
Rosii. 
Władze wystąpiły energicznie prze- 
ciw spekulantom giełdziarskim, aresztu 
jąc niemal wszystkich. 


FXPRESS WIECZORNY. 


> — Mamusiu, dawaj forse na kino — 
— Tamten pan jest lepiej obstugiwa- | alho śmierć!... 
ny ode mnie!.. To skandal! Proszę 
przyprowadzić właścicieła restauracii!.. 
— To jest właśnie właściciel... 
MEZZO ETOWE TE EEA TI BARZE 


Jak p. Józef 
udawał p. Romana 
f co za przykre konsekwencje 
z tego wynikły. 
Łódź, 2 kwietnia. 


P, Józef Kubiak, zamieszkały przy 
al Karola 10, niezadowolony ze swego 
losu, głowił się od dłuższego czasu nad 
sposobem zdobycia za wszelką cenę pie 


Odebrania orderu 


Pismo w tej sprawie 
wane do 


Łódź, 2 kwietnia. 
W ubiegłym tygodniu związęk „Pra 


niędzy. ca“ zwrócił słę do dyrektora iirmy tow. 
Myślał, aż wpadł wreszcie na po-|akc. „S. Barciński i S-ka“ z interwencją 
mysi, w sprawie emerytalnych robotników i 


Wziął od swego kolegi Romana Libi- 
cha zamieszkałego przy ul. Miedzianej 
13 legitymację na prawo pobierania za- 
siłków i udał się z nią do biura wypłaty 
zapomóg dla bezrobotnych. 

Widocznie jednak prześladował go 

- pech, Oszustwo się bowiem wydało i 
niefortunny amator zasiłków powędro- 
wał do komisarjatu, gdzie spisano mu 
protokuł za chęć oszustwa, 


robotnic, którzy pracowali około 40-tu 
lat w fabryce | obecnie pozostali bez 
Środków do życia, ponieważ tabryka 
nie chce im wypłacić żadnych zasiłków. 
P. Barciński oświadczył kierowr!- 
kowi ' związku p. Kaźmierczakowi, iż 
nie poczuwa się absolutnie do obowiąz 
ku płacenia ludziom, którzy już u niego 
nie pracują. 
z Ponieważ mimo uwagi p. Kaźmier- 
Dziecko bez opieki czaka, iż robotnicy cl nie mogą już pra 
uległo fatalnemu wypadkowi. 
Łódź, 1 kwietnia. 


Wielokrotnie poruszaliśmy sprawę, 
fż rodzice często pozostawiają swe ma- 
łoletnie dzieci bez opieki, co bywa w 


Z FILMU DNIA. 


domaga się energicznie związek „Praca“, 


ze. I 


Prima aprilis „Expressu“. 
Trzy wiadomości, które zrobiono dla kawału” 


Łódź, 2 kwietnia. 

W dniu wczorajszym, w tym dniu, 
kiedy wszyscy ludzie bez wyjątku — 
dają folgę swemu humorowi i żyją jedy 
nie myślą robienia „kawałów* — „Ex- 
press:: postanowił również nie odstąpić 
od tej miłej tradycji i uświęcić odpo- 
wiednio dzień pierwszy miesiąca czwar 
tego ów dzień bodajże najradośniej- 
szy w wiązance dni smutnych i sza- 
rych. 

Trzy „władomości* podał wczoraj 
„Express“, które zgóła nie odpowiada 


p. Barcińskiemu 


prawdzie, a były jedynie umieszczone 
gwoli uczynienia zadość ogólnie przyję- 
tej tradycji. 

A więc przedewszystkiem  wiado- 
mość o znalezieniu podrzutka z cielęcą 
głową w zabinecie p. Marcelego Barciń 
skiego, następnie zapowiedź przyjazdu 
do Łodzi znakomitej aktorki filmowej 
Lyi de Putti, oraz notatka o zaręczynach 
z żydówką redaktora „Rozwoju”. 

Ludzie, którzy zapomnieli o istnie- 
niu „prima - aprilisa* święcie uwierzyli 
w te wszystkie wieści i niemało byli nie 
mi poruszeni. 

Boć i nie dziwota — było się czem 
przejąć. 

Ciągłe zapytywania telefoniczne ze 
strony naszych Czytelników, świadczą 
dobitnie, że „kawały ndały się znakomi- 
cie. 

Trochę szczerego beztroskiego śmie 
chu w dzisiejszych „ciężkich czasach” 
nigdy nie zawadzi. 


zostało już wystoso- 
kapituły. 


cować z powodu „starości, 1 że zdro- 
wie swe stracill przy warsztatach, p. 
Barciński nie udzielił żadnej konkret- 
nej odpowiedzi, zarząd polskich związ- 
ków zawodowych „Praca“ postanowił 
wystosować do kapituły orderu „Po- 
lonia Restituta“ pismo z wezwaniem, 
by odebrano wymieniony order p. Bar- 
cińskiemu, który według zdania związ- 
ku, nie zasługuje, by nosić jedną z naj- 
większych odznak honorowych Rzeczy 
pospolitej. 

Jak się „Express“ dowiaduje pismt 
to zostanie wysłane w dniu  jutrzej- 
szym. 


Nie pamięta domu, 
gdzie padła ofiarą 


wyuzdanych chuci, 
ani nazwisk zbrodniarzy, 
którzy podstępnie zwabiii 
ją w swe sieci, 
Łódź, 2 bwietnia. 


d 
E eszkali 
rk ry jet 
mieszkania i tam, gdy przyszła dopuścij 


się na niej gwałtu, 4 


wielu wypadkach przyczyną nieszczę- 
ścia. 

Dzieci bowiem, bawiąc się, ulegają 
często wypadkom, którym mogłaby za- 
vobiec bardziej czuła opieka. 

Wczoraj, w mieszkaniu przy ul. Po- 
morskiej 90, pozostawiony bez opieki 
2-letni Gecel Spektor, oparzony został 
wrzątkiem z garnka, który niechcąco 
przewrócił. 

Wezwany lekarz pogotowia stwier- 


ŻYCZENIE ŚWIĄTECZNE. 


RĄDA MIEJSKA, JAKKOLWIEK JEST W PODESZŁYM WIEKU, 
ZASZŁA... NIECO DALEKO, CHOĆ SPOCZYWA SENNA, 

WIĘC NIE BĘDZIE PRZESADĄ, GDY W XX WIEKU - 
POWIEM, ŻE RADA MIEJSKA JEST W PLANY.. BRZEMIENNA. 


PONIEWAŻ IDA ŚWIĘTA, Z TEM TRZEBA SIĘ LICZYĆ, 
DO TEGO MNIE TA CHWILA UROCZYSTA SKŁANIA, 
WIĘC ŻYCZĘ RADZIE MIEJSKIEJ, CZEGO MOŻNA ŻYCZYĆ, 
RYCHŁEGO, ŁAGODNEGO WE ŚNIE — ROZWIAZANIA... 


ge pak wedan door 


Wyświetleniem tej tajemniczej spra 
wy zajęła się policja. 


Po nitce „wiwatów” 
doszła policja do kłębka 
apteki. 

Łódź, 2 Ewietniu. . 


dził ciężkie poparzenie ciała 1 po udzie- 
leniu dziecku doraźnej pomocy, prze- 
wiózł je w stanie groźnym do szpitala 
Anny-Marji. 


Napaa na ulicy. 
P, Littauer poznał opryszków. 


Łódź, 1 kwietnia. 

Wczoraj w mocy, p. Czesław Lit- 
taner wracając do domu, został napad- 
nięty przez dwuch nieznanych ludzi, 
którzy pobili go laskami tak dotkli- 
wie, iż padł na ziemię bez przytomności. 

Następnie złoczyńcy wyciągnęli pa 
nu L. z kieszeni złoty zegarek warto- 
ści 1000 złotych, oraz 450 złotych go- 
tówką. 

Pomimo ciemności, napadnięty po- 
tmał napastników i doniósł o wypadku 
w policji, 

Jak się okazało, złoczyńcy nazy- 
wają się Jerzy Koplewicz, zamieszka- 
ły przy ul. Żeromskiego 73 oraz Anto- 
ui Gincberg, Gdańska 135. 

Sprawców napadu i kradzieży are- 
sztowano i osadzono w areszcie. 


Łódź, 2 kwietnia. 

Wczoraj rano, gdy p. Józef Ostrow 
ski, kierownik szkoły miejskiej im. 
Adama Mickiewicza, mieszczącej się 
przy ul. Nowo-Targowej nr. 24, przy- 
szedł jak zwykle do lokalu szkolnego, 
RE jego ukazał się niezwykły wi- 
o! 


Oto okno kancelarii było szeroko 
otwarte, chociaż p. Ostrowski pamię- 
tal dokładnie, iż poprzedniego dnia, wy 
chodząc z kancelarji, zamknął je, sza- 
fy pootwierane, a wszystkie utensylja 
szkolne leżały w nieładzie na podłodze. 

Domyślając się, IŁ w szkole została 
dokonana kradzież zaalarmował natych 
miast policję, która przysłała na miejsce 
kilku funkcjonariuszy. 


| A. Hälle. 


z oddzielnem wejściem t ją wprost 
z stem lub schodów. 
Oferty do adm. „Il. Republiki* 
pod bteram „S. T.* 786! 


świąteczny 
film kina 


LUNA 


g 3 7 hy Okazało się, iż nieznani złoczyńcy 

A ziwne są te kobiety, niektó- wybili szybę w oknie | tą drogą dostali 

y re można kupić za grosze a in- się do wewnątrz oraz skradli z szafy 

A A NAA aia za bogac- kancelaryjnej 24 kg. mydła, 20 ręczni- 
BESRNUI. 

H Oto myśl Lite oszalącego Poszuku je 3 | 

g 

Z TANCERKA Ipokoju 

H Z „Casino de Paris“ umeblowanego ni 

g 

A 


Złodzieje uczęszczają do szkół 


i, przyznać trzeba, korzystają bardzo wiele. 
Coprawda — należałoby dla nich zmodyfikować znane przysłowie! 


„Nauka to potęgi... wytrych”. 


KS 100 tono- 
wa do sprzeda- 
z W wybór kape- 


(Jak to już „Express" raznaczal, pów 

mimo zakazu komisarjatu rządu urzą« 
dzania „wiwatów* e chloranu potasn, 
od kilku dni ras po raz roziegały się 
odgłosy detonacji powodowanej wy- 
buchem calichioricum. 
Jasnem tedy było, iż sklepy į skła« 
dy apteczne nie stosują mig ściśle do 
ograniczeń w sprzedaży w okresie 
przedświątecznym tych środków wybu 
chowych. 


Władze policyjne przeprowadziły. 
wobec tego w dniu wczorajszym kon- 
trolę kilku aptek, rezultatem czego było 
pociągnięcie do odpowiedzłalności właś 
ciclela apteki przy ul. Aleksandrowskiej 
nr. 37, który sprzedawał wyrostkom 
chloran potasowy. 


ków, kilka czapek uczniowskich ! wiele 
ivnych rzeczy. 

Strat wynikłych z kradzieży nie zdo 
łano dotychczas obliczyć. 

Policja wdrożyła energiczne docho- 
dzenie celem wykrycia sprawców kra- 


dzieży. 
DTEP 


Lokator poranit sztyletem dwuch swoich gospoda, 


którzy zostali zwabieni do jego mieszkania. 


Łódź, 2 kwietnia. | sińskciej 4, którego spółwłaścicielami są 

W związku z notatką naszą we wtor |pp. Henryk Gąsiorowski | Robert Szyl- 

kowym numerze „Expressu“ p.t. „Krew |ke, o których była mowa w wyżej 

na ciemnych schodach”, dowiadujemy | wspomnianej notatce, mieszka niejaki 

się następujących szczegółów, które rzu |Nowacki, który oddawna żywił ansę do 

Rie na całą sprawę zupełnie inne świa- |swych gospodarzy, na tle płacenia czyn 
lo. 


szu komornianego. 

Krytycznej nocy, pomiędzy Nowac- 

kim, a jego żoną wybuchła kłótnia tak 
głośna, iż lokatorzy domu zwrócili się 
do właścicieli z prośbą o interwencję. 
Gdy wymienieni weszli do mleszka« 
nia Nowackiego, ten zgasił nagle lampę 
i ze sztyletem rzucił się na swych go- 
spodarzy, przyczem pp. Szylke i Gąsio- 
rowski zostali ranni. 
Nowacki został aresztowany i następ 
nego dnia zwolniony, zaś pp. Gąsiorow= 
ski i Szylke zostali opatrzeni przez leka 
rza pogotowia, A 


A mianowicie w domu przy ul. Wrze 


|i 
| Rozmaite 
l 


at 
Buka f 
wychowane E 


pime pucz ste 
nografji listownie, 


|N tuszy podiug | dając bezpłatne kom 
|najnowszych faso-|plety lekcyj. Re- 
nów. Ceny przystęp| dakcja Stenografa 
||ze „Apolonja” | Polskiego, Warsza- 
Glówna 32 57-3 wa. Mokotowska 51 


SG. 1 


EXPRESS WIECZORNY. 


atalne rendez-vous łódzkiego high-life u. 


Tam, dokąd nawet kró! udaje się pieszo, nastąpiło spotkanie między kupcem 
łódzkim panem K. i panią A, 


A co będzie, gdy pewnego dnia mąż zapyta: „Gdzieście się 
państwo poznali?..* 


Bywają różne sytuacje w życiu, ale 
podobna, jaka zdarzyła się przed kilku 
dniami właścicielowi jednego z więk- 
* szych sklepów, panii K., należy chyba do 
najoryginalniejszych i  najdowcipniej- 
szych pomysłów _— niefrasobliwego 1 
zawsze skorego do kawałów Jaśnie 
Wielmożnego Życia. 

Przygoda, o której cała Łódź mówi, 
jako o niezwykłej sensacji z życia na- 
szych sfer towarzyskich zdarzyła się 
w jednym z lokalów łódzkich, gdzle 
zwykle po godzinie dwunastej w nocy 
zbiera się najwytworniejsza publiczność 
zajadająca z apetytem smaczne kolacyj- 
ki, pokrapiane alkoholem i od czasu do 
czasu kołująca się na wolnej przestrze- 
ni między stolikami w takt jazz-bando- 
wej muzyki. 

Przy jednym ze stolików siedział 
właśnie 

p. K. z dwoma kolegami 
i zajadał kolację, przyglądając się tań- 
czącym parom. 

Wszystkie stoliki były prawie zaję- 
te. Nastrój na sali uspasabiał do porzu- 
cenia smutnych myśli na temat, związa 
ny z chronicznym brakiem gotówki, nie 
zapłaconemi wekslami i tym podobne- 
mi głupstewkami, które w Innych wa- 
runkach 1 o Innej porze zatruwają życie 
każdego łodzianina. 

Nic więc dziwnego, że pan, K. rów- 


Paryskie wyścigi komnel 
„Casino de Paris” z Jego bogają wystawą 
Szalejące, pełne czara dancingi 


w kinie LUNA 


TANCERKA 
z „Casino de Paris“ 
BaiRHaiDAFEI4W| 


Takfowność 
Sary Bernhard, 


Podczas pobytu swego na gościn- 
nych występach w Moskwie, 
Sara Bernhardt współudział 


dwóch wieczorach na urządzonych na 
cele dobroczynne. Ponieważ afisz ogło- 
sił udział najznakomitszych sił ówczes- 
nej Rosji, przeto sala była po brzegi za- 
pełniona. Ale jak się w ostatniej sekun- 
dzie okazało, żaden z artystów nie przy 
był, musiała więc boska Sara sama za- 
pełnić lwią część programu i to w to- 
warzystwie ostatnio-rzędnych aktorów= 
amatorów. 


Było to dla niej przestroga, żeby już | 7 


«a drugim wieczorze nie wystąpić. 
Gdy masowo zebrana na drugim wie 
czorze publiczność domagała się konie- 
cznie jej występu, komitet udał się do 
artystki do hotelu. Na ich nalegania i 
prośby Sara Bernhardt odpowiedział: 
Widzę, że w Rosji jest obyczajem 
artystów obiecywać swój udział i nie 
występować, wystąpić przeciw obycza- 
wi kraju, 


którego jestem gościem ~ | trzeba 


nież zapomniał o troskach codziennego 
życia i z humorem Harold Lloyda spo- 
żywał dary boże, opowiadając kolegom 
ostatnie szlagiery z dziedziny humoru i 
satyry. i 

Nigdy jednak nie można wiedzieć co 
słę dzieje za plecami człowieka. 

Pan K. nie przeczuwał nawet, co go 
dziś jeszcze czeka. 

A zaczęło się to od chwili, gdy spo- 
żyta kolacja pocłągnęła za sobą natural 
ne | konsekwentne skutki. 

Pan K. przeprosił kolegów 1 udał się 
tam, dokąd podobno nawet cesarz udaje 
się pieszo. 

Ze względu na przyzwoitość zostaw 
my pana K. na chwilę samego i zajmij- 
my się drugim bohaterem fatalnej przy- 
gody, 
która przez swą oryginalność narobiła 

tyle hałasu. 

Tym drugim bohaterem była osoba 
płci pięknej, pani A., która tego wieczo- 
ru po spożytej w tym samym lokalu ko 
lacji 
znalazła się w ldentycznych warunkach 
w jakich pożegnaliśmy silę na chwilę z 
panem K. 

Dla ścisłości i lepszego zrozumienia 
należy dodać, że oboje znaleźli się nle 
tylko w tych samych warunkach, 

ale nawet w tej samej ubikacji, 
do której siłą rzeczy przenosi się dalsza 


i najistotniejsza akcja tego fatalnego zda 
rzenia. 

Gdy p. K. otworzył drzwi od prze- 
gródki ku wielkiemu swemu Ździwieniu 
ujrzał majstrującą przy drzwiach 
kobietę, 
która starała się wydostać z tego wię- 

zienia na kurytarz. 

Nie trzeba chyba dodawać, że pani 
A. była również niemile ździwiona, a 
nawet zażenowana ze względu na miej 
sce spotkania, nienadające się bądź — co 
— bądź na rendez-vous dla wytwofnych 
pań i panów. 

Sytuacja komplikowała się jeszcze 
bardziej z tego wzgłędu, że 
drzwi jak na złość odmówiły posłuszeń 

stwa 
1 pomimo nerwowego napięcia pani A. 
która wytężała wszystkie siły by ode- 
mknąć zamek, drzwi w żaden sposób 
nle chciały się otworzyć. 

— Pani pozwoli, meże ja pomogę. 
rzekł pan. K., który nawet w tak kry- 
tycznym momencie nie zapomniał o obo 
wiązującej każdego dżentlemena kurtu- 
azji I wymienił możliwie najclszej swe. 
nazwisko. 

Pani A., drżąc ze zdenerwowania, i 
nie patrząc na spółtowarzysza niedoli 
odeszła od drzwi, pozwalając mu rozpo 
cząć szturm, 

Usiłowania p. K. były tak samo da- 


ABSTYNENCJA. 


Mówić o abstynencji, to nie znaczy 
myśleć o ascezle, o bladych, zapadłych 
policzkach, fanatycznym ogniem tlą- 
cych źrenicach, włostennicy 1 biczowa- 
nia. Nie będzie to wyrzeczenie się 
wszystkiego, co jest słuszną radością z 
życia I jegt rozkoszą. Przeciwnie. 

Zdrowe szczęście, trzeźwa rozkosz 
przepełniałą tem najszczytniejszem za- 
dowoleniem życia, jakiego nie daje 
wszelkie nadużycie. Kropla wody, spa 
dająca na rozpalone czoło sprawia przy 
jemne uczucie ochłody, jeśli tak padać 
będzie trzy godziny, doprowadzi do 
szału. 

Abstynencia to — użyjmy tu wyra- 


zu bardziej rodzimego — wstrzemię- 
żliwość. 

Obfitość cteszy, użyty jej nadmiar 
zabija. 


Jeśli zmniejsza możność opanowania 


obiecała iża. i ktoś: 
vj vie woli, poniża. Powie może 


stracitem zdrowie, skrócitem sobie ży- 
cie, ale przynajmniej użyłem. Niepraw 
da, nie użyłem, ale — nadużyłem. I tu 
jest zasadnicza różnica į tu jest racja 
wstrzemiężliwości. Ostatnia kropla naj 
przedniejszego wina ma zawsze posmak 
goryczy. 

Są granice, których bezkarnie prze- 
kroczyć nie wolno. Są granice, do któ 
rych dojść nie wolno, aby się nie skoń 


zyć. 

Słońce ożywia j podtrzymuje życie, 
ale równie może zabić mdarem sło- 
necznym. 

Wstrzemiężliwym trzeba być we 
wszelkiem używaniu. Objeść się do 
znieruchomienia jest także paskustwem 
jak i, oplwawszy się śliną, leznąć w 
rynsztoku. 

Mała tylko uwaga: by się objeść, 

nakładu i zachodu, upiciu się wy 


Więc walka z pijaństwem musi przybrać 
na sile. 

Namiętności w człowieku nietylko są 
ale być muszą. Są one nieledwie syno- 
nimem życia. Ale muszą być okiełznane 
rozumem i wolą, muszą być użyte w 
właściwym kierunku i w właściwym 
stopniu. 

Masa cegieł poukładanych celowo 1 
w mierze to pałac, kupa cegieł to rumo 
wisko. f. 

I tak namiętności ludzkie puszczone 
„$amopas*, niecelowo zorganizowane, 
uczynią z człowieka rumowisko. 

Trudno mówić tu o mierze w szcze- 
gółach. Jeśli wielka ilość jest dobrą lub 
tylko nie szkodliwą, można się z nią zgo 
dzić. Jeśli zaś najmniejsza ilość szkodzi 
nie można jej wcale używać. Gdy rzecz 
jakaś miernie użyta mie jest szkodliwą, 
ale nie jest pożyteczną, a jest tak śliską 
iż łatwo może rzucić w przepaść, wstrze 


miężliwość jedynie zupełna jest tu na 
miejscu. 
Walka z pijaństwem jest trudną. 


Objąć bowiem musi całokształt życia, 
sięgnąć jaknajdalej. Klęska jego w dzi- 
siejszem pokoleniu rozpanoszyła się do 
niemożliwości. Nie da się pomyśleć nie- 
mal o zebraniu towarzyskiem, o oficjal- 
nej nawet uroczystości, któraby obeszła 
się bez czegoś, co zasadniczo wywiera 
zły wpływ i nie jest przykładnem. 


Mówi się wiele o nędzy ogólnej, o 
drożyźnie, o braku zaspokojenia najnie- 
zbędniejszych potrzeb, a jednocześnie 
sfery najskromniej sytuowane najbar- 
dziej hołdują piiaństwu i to w całym te- 
go słowa znaczeniu. 


+2 
Hi 


Sąd skazał Jana Południńskiego za 
ukazanie się na ulicy w stanie nietrzeź- 
wym i wszczynanie awantur na 50 zł.| 


sł 


TEMNO 

— Co zrobimy?... — zapytała trwoż 
nie, nieomal ze łzami w oczach pani A. 

Pan K. nie mógł znaleźć odpowiedzi. 

W każdej chwili mógł ktoś wejść £ 
zastać ich w tem miejscu, które w żad- 
nym razie nie może przynieść zaszczytu 
zarówno jemu jak 1 jej... 

Pukać?.. Niewiadomo kto otworzy... 
Może jakiś gość, który przypadkowo 
przejdzie przez kurytarz — I co wtedy, 
będzie?... 

Słowem — 

sytuacja nle do pozazdroszczenia. 

Dopiero po półgodzinnem dobijaniu 
się drzwi otworzono i oboje wydostali 
się na wolność. 

Mimo to więść o niezwykłym spotka 
niu rozniosła się lotem błyskawicy po 
całym lokalu. 

Dowcipnisie wyobrażali sobie na- 
wet sytuację, jaka wytworzy się po 
pewnym czasie, gdy znajomi nasi spot- 
kają się przypuśćmy w obecności męża 


pani A. 

— Jakto, państwo się znają? — zas 
pyta pan A. 

— Tak.. — odpowie zarumieniona 
pani A. 


— Gdzłeście się państwo pozzali?.- 
— zaindaguje prawdopodobnie mąż. 
Ale na to pytanie pani A. prawdopo- 


dobnie nie odpowie... —bak— 
| wazy | 
Aa — Słuchaj! przysięgam ci, że A 
nie przekroczę progu twojej sy- g 
T pralni, dopóki nie uda mi się 
s pozyskać twego serduszka! A 
A Z filmu H 
4 TANCERKA X 
$ z „Casino de Parsi“ g 
A w kinie LUNA H 
EBaiBABARBAZDAIPAAŃ 


Robotnik fabryczny omal 
nie otruł się mimowoli... 


Przed kilku dniami „Express“ do~ 
uosił o przykrym wypadku robotnika 
Pawłowskiego, który przez omyłkę 
miast herbaty napił się ługu. 

W sprawie tej dowiadujemy się na- 
stępujących szczegółów : 

40-letni Józef Pawłowski robotnik 
kolejowy, pracujący w warsztatach na 
dworcu Łódź - Kaliska zabierał się do 
pracy, podwieczorek składający się z 
butelki herbaty i kilku kawałków 
chleba. 

W poniedziałek o godz. 4-ej po poł. 
Pawłowski wyjał z szatki, w której 
zwykle przechowuje butelkę z herbatą 
— i po kilku sekundach począł się 
wić w boleściach. P. miast herbaty 
napit się lugu. 

Jak się okazało jeden z robotników 
wyjał z szafki butelkę z herbata i po- 
stawił na jej miejsce ług, który mu był 
potrzebny do mycia rąk. 

W stanie Pawłowskiezo nastapila 
znaczan poprawa. 


PRSETER 


CZYTAJCIE 
palike”, 


„stovan lie 


Oryginalna świątynia japońska. 


33,333 bożków cieszy si 
wyzna 


ę uwielbieniem swoich 
wców. 


Wilki, żmije i jaszczurki—to potężne bóstwa japońskie. 


Kto widział bobra bębniącego — ten zginie. 


W starożytnej stolicy japońskiej, w 

zwietem mieście Kioto istnieje kwiaty: 
ia, 
poświęcona 33.338 bóstwom! 

Jest to dla nas niezmiernie dziwne, 
Ale jeszcze dziwniejsze jest to, że 
posągi tych wszystkich bogów mieszczą 

się w tej jednej świątyni. 

Wnętrze tego kościoła sprawia więc 
wrażenie 

gęstego lasu posągów, 
przy czem posągi są różnych rozmia- 
rów — olbrzymie, wielkie, średnie, ma- 
łe, malutkie, jeszcze mniejsze i w końcu 
najinniejsze.... 

Każdy posąg trzyma w ręku inny 
mniejszy posąg, tamten zaś trzyma jesz 
cze mnieiszy, i tak dalej, prawie do nie- 
skończoności..„ 


Pomiędzy bóstwami, których, jak wi 
dzimy wcale nie braknie japończykom, 
znajduje się wiele posągów zwierząt do- 

mowych oraz dzikich. 

A więc widzimy tam około 
setki wilków, a również dwie, czy trzy 

setki różnego gatunku żmii. 

Wielka ilość ołtarzy poświęcona jest 
bobrom, ponieważ ich „złe spojrzenie” 
może ludziom sprawić wiele nieszczęść. 

Najbardziej jednak  niebezpiecznem 
jest dla japończyka 
natrafić nocą na bobra, który przy księ- 
życu bębni sobie łapami po brzuchu... 

Coprawda, jednak żaden z synów 
krainy „Wsełludzącego słońca" nie wi- 
dział do tej pory bobra przy tem niesa- 
mowitem zajęciu... 

A jednak wierzą.» 


Człowiek o 47 nazwiskach 


trzykrotnie skazany na Śmierć. 
Aresztowanie groźnego przestępcy w Paryżu. 


Przed miesiącem aresztowała policja 
paryska podejrzanego osobnika pod za- 
rzutem posługiwania się fałszywemi do- 
kumentami. 


Miesiąc trwało śledztwo, nim zdoła- 


śpiewaczki kabaretowe 1 właścicielkę 
hotelu. 

Ruel miał dokładne adresy samot- 
nych i bogatych kobiet, z któremi na 
wiązywał stosunki, by je potem zamor- 


no ustalić, że aresztowany nazywa się |-dlować 1 ograbić. 


Uilses Ruel. 

„ Był on w roku 1916 podporucznikiem 
piechoty francuskiej, lecz udowodniono 
mu zdradę i skazano na Śmierć. 


Zdrajca zdołał jednak umknąć i pod 
fałlszywem nazwiskiem pełnił służbę 
woiskową, jako zwykły żołnierz. 


Uciekł jednak z pułku i za dezercję 
Skazano go ponownie na karę śmierci. 
Na godzinę przed wykonaniem wyroku 
Ulises Ruel wydostał się z więzienia i 
zbiegł. 

Po raz trzeci osądzono go na karę 
śmierci za zamordowanie i obrabowanie 
bogatej wdowy, ale i wtedy uchroniła 
go od śmierci sprytnie pomyślana u- 
cieczka. 

W mieszkaniu zbrodniarza znalezio- 
no dokumenty wystawione na 47 na- 
zwisk. 

Ponadto odkryto pamiętnik, z które- 
go NAA) iż zie zamordował CIE, 


pr 


pecdzi 


"Starego Miasta 


Awanturniczy romans łódzki, osnuty na tle zdarzeń 


| === prawdz wych. 


| 


Antek długo nie mógł opanować zdu- 
mienia i przestrachu na widok swej wła 
snej postaci, ukrytej cichaczem pod sofą. 

Dopiero po chwili spostrzegł, że oglą 
da własne odbicie w wielkiem lustrze, 
stojącem w kącie pokoju. Zrozumiał na- 
raz wielkie niebezpieczeństwo, wynika- 
jące stąd, że lada sekunda, mógł być spo. 
„strzeżony w swem ukryciu. Wystarcza 
ło, żeby ktokolwiek z obecnych pod- 
szedł do zwierciadła, a natychmiast zdo 
łałby ujrzeć obcego draba, skulonego 
pod elegancką sofą. 

Antka przejął dreszcz zgrozy. Prze- 
czuwał, że nie wydostanie się bezkarnie 
z kłopotliwej opresji, w którą wtrącił go 
nieprzewidziany przypadek. 

Tymczasem towarzystwo przy stole 
kończyło rozmowy. 

Wielki zegar w stołowym pokoju, 
fak organy, wydzwonił dziesiątą godzi- 
nę. 

Goście powstali z miejsc. Antek ze 
swej kryjówki obserwował ruch nóg po 
dywanie i przysłuchiwał się rozmowom, 


| 


rXPPRFZS WIECZORNY. 


WIZJE GŁODOMORÓW. 


Muzyka z za świata. — Halucynacja na jawie. 
Długotrwały post powoduje nietylko | dopiero po godzinie, 


zmiany w organiźmie ludzkim, ale wy- 


Jednemu z asystentów ukazała się 


twarza szereg przeżyć psychicznych, zjawa młodej dziewczyny, którą poznal 


które nazwać można wizjami 

Objawami temi zajął się paryski psy 
chjatra dr. Erazm Mignol i celem 
świadczeń przeprowadził wraz z dwo- 
ma swymi asystentami 4-dniową gło 
dówkę. 

Trzeciego dnia dozńał wizji tak wy- 
raźnych i długotrwałych, iż robiły wra- 
żenie rzeczywistości. 

Dr. Mignol ujrzał starca z długą bro- 
dą, który sadził kwiaty na skwerze. — 
Starzec odziany był w dziwaczny kost- 
jum i zniknął z przed oczu psychiatry 


na jawie. |przed 20 laty i nigdy potem nie widział, 


Postępowała za nim krok w krok. 


do- |Lekarz chciał ją ująć za rękę, lecz znik= 


nęła w przestrzeni, 

Głodomorzy miewają również halte 

cynacje słuchowe. 

Słyszą dziwne jakieś głosy í muzy: 
kę, która ich uspakaja i rozlewa błozość 
w duszy. 

Spostrzeżeniamt głodomorów zajęli 
się spirytyści, twierdząc, Iż przy pomo- 
cy medjów głodujących porozum. "la się 
z światem transcendentalny 


=i m 


Turcja w cylindrze i we fraku. 


Kemal-Pasza przekształca 


pejskim rozmachu, 


Angorę na stolicę o euro- 


Nowa stolica republiki tureckiej, An- ne zostaną do mfasta, tak że stolica bat 
gora, bardzo się szybko rozwija. Nieda-|dzo będzie rozległa. Żelazna wola pre- 


wno jeszcze była to duża, brudna wieś, |z 
otoczona murami cytadeli, a dziś coraz 
bardziej zhliża się ona do typu nowocze 
snego wielkiego miasta. 

Pierwsze wrażenie, jakie wywiera 
Angora na przybyszu europejskim, nie 
jest coprawda zbyt miłe, ale przy do- 
kładniejszem poznaniu stosunków, uznać 
trzeba, że rozwój Angory posuwa się 
szybkimi krokami naprzód. 

Wokoło Angory rozrzucone są Hezne 
przedmieścia, które wkrótce przyłączo- 


Naród, który się nigdy nie myle. 


Stąd właściwość nieprzyjemna dla nosów europejskich. 


Ilość zużywanego mydła przez dany 


naród ma świadczyć o stopnin cywili- 
zacji tego nąrodu. 

W takim razie tybetańczycy stoją na 
bardzo niskim poziomie A 
ludzkiej. Kapitan Fench, 


| 


ód rodziny | przyszedł, a drugi raz 
autor dzieła |ślubem, 
„Walka o Everest" i jeden 2 uczestni- |prawdy 


szlachty tybetańskiej oświadczył mi 
z dumą, że kąpał się tylko dwa razy w 
życiu: Raz wykąpano go, zdy na świat 
kapat się przed 

jestem przeświadczony, że 
mówił, tak przenikałąca woń 


ków wyprawy na szczyt tego olbrzyma |biła od jego osoby. 


górskiego, radzi, aby rozmawiając z ty- 
betańczykiem, stać po stronie, 


Autor widział tylko raz kąplącego 


skąd |się tybetańczyka. Do płytkiego strumie- 


wiatr wieje, tybetańczycy bowiem po-|nia w pobliżu Szikardsongu wskoczył 


siadają 


właściwość nieprzyjemną dła |zupełnie nagi młodzieniec. Zjawisko to 


nosów ettopejskich, którą, co prawda, było tak niezwykłtem, Że kapitan zbadał 
usprawiedliwić można surowością kli- ky jego bliżej i okazało się, Że 


matu, wśród którego żyją. 


kąpiący się tybetańczyk był obłąkany. 


GDA RAEC AB ZEN CWE OBEP DIE UE ALA — O, ka Nie Wiedział co co czyni, 
PO A GAE O 24 ZMRGREWOC Hi. że oczy jel EDT się 2 jego oczyma |przed samym nosem. Okazało slę, że go 


Stefan Brzeg. 


emiach 


2 
W tem zauważył z niepokojem, że pa 
ni domu zbliża się do lustra. Ujrzał po 
chwili odbicie pięknej, młodej kobiety o 
soczystej linji ramion i białej, pociągają 
cej cerze, Gibkie ciało prężyło się pod 
nieznaczną osłoną lekkich sukien, które 


szczelnie przylegały do zgrabnej po- 
staci. 
Pani dom, korzystając z chwili, gdy 


goście rozmawiali z jej mężem, szybko 
ujęła w palce maleńką puderniczkę i 
wprawnym gestem „poprawiła sobie 
pikantny nosek i okolice uśmiechnię- 
tych usteczek. 


Antek zamarł w przerażeniu, czując, 
że lada chwila zostanie wykryty. Spo- 
dziewał się, iż piękna pani krzyknie i 
zemdleje, albo zawoła na pomoc męż- 
czyzn obecnych w pokoju. 


Dama przed lustrem zajęta była tyle 


5 
ę 


w lustrze. 


gp Kemala Paszy dokonała cudów. 
a pagórku, który podarowało mu 
wdzięczne miasto, wnosi sią piękna wile 
la prezydenta, W pobliżu rezydencji Ke- 
mala Paszy znajdują się ambasady zas 
granicznych państw. Mieszkańcy Angos 
ry popierali na każdym kroku prezyden 
ta republiki przy rozbudowie głównego 
miasta. Nie szczędzi! ont an! pracy, ant 
środków pieniężnych w dążeniu do 
stworzenia godnej ieaie tosca repu 
bliki, stolicy. 

W Angorze panuje nlestychana 
wprost drożyzna, Najprymitywniéjszo 
hotele t restauracje są również drogie, 
jak luksusowe hotele £ restauracje kon 
stantynopolitańskie, W złym stanie znaj 
duje się również komniikacja miejska, 
gdyż tramwaf elektrycznych dotychczan 
niema, a komunikacja samochodowa iest 


pitan Fench — i to należący do REA bardzo droga. 


We Francji zei zą Się 


samobójstwa wśrócd dzieci. 


Epidemja samobójstw wśród dzieci 
szerzy się we Francji v sposób zastra” 
szający. W ciągu dnia wczorajszego w 
Creusot powiesił się 15-letni chłu,lec od 
krawca, w Argentan zaś 14-fetnin uczow 
nica magazynu mód. 

obudwu wypadkach, jak głoszą 
ozostawione przez młodocianych samo 
bóleów kartki, przyczyną rozpaczliwe= 
go kroku było — zmęczenie życiem! 


pok (hu 


ście rozchodzą się w różnych kierun= 


Odruchowo sięgną! do kteszent i wy|kach, a pannie Mery pozostaje kawalek 
jaf mały brauning, który zwykle nosił |drogi przejść samej: Zanim goście zdąs 


ze sobą, jak dotąd bez użytku. 

Obawy Antka okazały się shiszne— 
Dama zastygła nieruchomo z ołówkiem 
karminowym przy wargach 1 utkwiła 
wzrok w odbiciu mężczyzny leżącego 
pod sofą. 

Antek wiqział jej rozszerzone ze stra 
chu źrenice i niemy okrzyk, który za- 
marł na półotwartych ustach. 

Zorjentował się natychmiast w sytu- 
acii. 

Pogroził jej brauningiem i dał znak 
milczenia. Pani domu w lot zrozumiała 
grożące jej niebszpieczeństwo. 

Mechanicznie powiodła karminem po 
wargach, ty atniając przez to jeszcze 
hardziej bladość swej twarzy. 

— Toli, odezwał Się naraz mąż, go- 
ście chcą się pożegnać... 

— Już państwo odtod — 
ła pani dormi, sprawdzając w Jus 
swój uśmiech. Odwr. 


ze 
ię w stronę 
spostrzec uśmiech Antka, 


swe białe, zdrowe zęby. 
az zależy od lej ko- 
s, ale ci djabeluie 


Tola po- 
eby odprowa-' 


go w radoshe zd 
częła namay 


ko sobą i nic po za tem nie widziała. — Jdził do domu pannę Mery. 


Odłożyła puderniczkę | wyjęła anal 
nowy ołówek do warg. 


W tej chwiil Antkowi zdawało się, |działąjy na Antka, 


Panna Mery była to osóhka po: jada- 
jaca urocze nóżki. które tak drażnią 
kiedy migały mu 


prawiła | nężatki. 


żyli zaofiarować swe towarzystwo do 
samego domu parny, uprzejma gospody 
ni namawiała męża, żeby ubrał się | wy- 
szedł razem ze wszystkimi. A 
Antkowi zaświtało w głowie, cù os 
znacza komedja, odegrana przez pięhną 
mężatkę. Uśmiechnął się jeszcze Miz 
do siebie i mlasnął językiem z zadowó- 
lenia. j 3 i 
— Klawo, brachu! — mruknął pod 
swoim adresem. 
Z przedpokoju dobiegał gwar poż 
gnalnej rozmowy i szelest okrycia 
Wreszcie, zaskrzypiały drzwi frotis 
towe i po chwili zamknęły się. W miesz 
kanlu zapanowała cisza, nrzery 
tylko cykaniem zegara. 
Pani Tola wróciła do p 
ła w oddaleniu. Ante 
bę wysuwał głowe, pó 
końcii wygra 
spojrzał na młodą kobietę i s 
— Przepr im, proszę 
wyprosto kości, nie chcjatc 
by niepokoić... 
Uśmiechnął się, wyczt 
kiem wszystkie przeguby 


— Pan patas. = WY 
L — Czy pa! 
prawdziwym. prawdziwym 
Antek roześmiał się na c 
-= Do nstug, proszę pani, rz 
żając się ku niej. 


pami de 


Ste. 6. 


_ EXPRESS WIECZORNY. 


Siódma lista zdobywców premii 


piątego bezpłatnego konkursu premjowego „Expressu. 


P. Małecki Józef (Przędza 


Iniana 56) zdobył ręczną maszynę 


do szycia; P. Rozenblatt Rózia (Pomorska 67) 50 kilo mąki. 


$ 20. Rozenberg Rubin, Kilińskiego 
Maszyna do szycia. | Semia Mais Tokazewskie 
1. Małecki Józef, Przędzalniana 56. go 48. 
22. Hencel Henryk, Kopernika 59. 


23, 


50 kilo mąki. 


4. Rozenblat Rózła, Pomorska 67. 


10 kilo cukru. 


4. Piwoński Jan, Łąkowa 14, 


Po 3 kilo mąki. 


4. Muszyńska Marja, Ogrodowa 28. 

5. Strzelczyk Marjanna, Naplórkow- 
skiego 107. 

6. Ciechanowski Władysław, Aleksan- 
drowska 68. 

1. Stachlewsku Katarzyna, Piotrkow- 
ska 128, 


nr. 110-112, 


tograficzne, 
24. Kind Feliks, AL I maja 45. 


26. Denel Adolf, Zglerska 107. 

27. Marcińska Olenła, 6 słerpnia 

28. Ochal Jerzy, Franciszkańska 

29. Sobieraj Józef, Dąbrowska 47. 

31. Zacharski Władysław, 
ur, 74, 


Gałdusiński Marjan, ul. Pomorska 


Po 2 bilety kinema- 


28. Szpiro Jerzyk, Konstantynowska 25 


30. Kustlnówna Bronisława, Zielona 48.|56, Laskowska Janina, Park Źródliska, 
Cegielniana 


32. Fornalska Marjanna, Przędzalniana 


76. Rzepkowicz Renlusla, Nawrot 17. 

77. Hunke Adela, Kilińskiego 125. 

78. Gibraletr Markus, Piłsudskiego 9, 
Zgierz. 

79. Jachoł Henryk, Marysińska 34. 

80. Kuznowicz Stanisław, Odyńca 23. 

Si.Sapotówna Leokadia, Przędzalniana 
nr. 67. 

82. Wiśniewski Jan, Składowa 23. 

83. Morawska Albina, Zawiszy 10. 

84. Bekerman Chawcia, Solna 9. 

85. Reimanówna Irena, Fabryczna 19 

86. Zimnawoda Jan, Nowa 9. 

87. Jaszczak Władysław, Spacerna 1. 

88. Lipiński Stanisław, Gołębia 6. 

89. Samulczyk Marjanna, Zakatna 67. 

90. Blumtritt Bronisława, Suwalska 19. 

91. Ługowski Teofil, Sokola 5. 

92. Kacperski Jan, Rokicińska 45. 

93. Gapska Ida, Granitowa 22. 

94, Rymer Juljusz, Rybna 3, 

95. Wołcka Stanisława, Krucza 6. 


34. 43. Macaszyk Stanisława, Konstanty- 
nowska 144, 

44. Szymczak Janina, Wrześniewska 5. 

45. Skrzypkowska Łucja, Piłsudskiego 
nr. 25. 

46. Cukier Józef, Piotrkowska 31. 

47. Augustyniak Stanisław, Aleksan- 
drowska 109. 

48. Janiak Stanisław, Borysza 4. 

_ |49. Kowalska Rozalja, Kopernika 25, 
Chojny, 

50. Wesołowski Stefan, Drewnowska 34 

81. Ratajczyk Feliks, Zawiszy 43. 

52. Zwieszyńska Marja, Niska 8. 

53. Zieliński Kazimierz, Łomżyńska 16. 

54. Szatrański Ignacy, Nowo Krótka 16. 

55. Zerbe Paweł, Grabowa 28. 


98. 


Wodny Rynek. 
57. Palusiak Roman, wieś Kableszysko, 
gm. Wróblew. 


nr. 84. 58, Gawrońska Helena, Lutomierska 101 
R a Mem Kia M |xa Cigskai winysew,. Kluka | Slajudà Kazimiera, Wólczańska 112.| 97 Ojeniczak jan, Zakatna 6%. 
10. Wieczorek Zenon, Pomorska 160, me, 142. 60. Lewandowski Bronisław, Gotębla 14| 05" S ytowicz Ralat, 6-go Sierpnia ta. 


11, Hołysz Wands, Piotrkowska Bi, 

12. Białecki Kaziinierz, Klotma 10, 

18, Dtzner Marji, Szkolna 29, 

U, Żołądek Wanda, Górna 24 Ruda 
Pabjanicka, 

15, Rochilo Robert, Pomorska 81, 

16. Rutnowski Edmund, Klilńskiego 107 

17. Tita Marja, Kopernika 25, 

18. Nowak Marja, Kopernika 13, Nowe 


Chojny. 
19. Goldberg Pavel, Konstantynowska 
nr. 58. 


ur, 269, 


na 24. 


36. Tokarski Jasło, Piwna 23. 

87. Szynk Fryderyk, Plotrkowska 

38. Woźniakowski Antoni, Marsza 
ska 5. 

39. Łaniucha Kazimiera, Targowa 


41. Szymańska Natalja, Bajera 11. 
42.Ruchla Zarzewska, Północna 1 


CASINO 


Film, który nie ma porównań 
Flim, któ I 
Fillm,który olśniewa, podbija, oszałamia i podnieca 
Film dla pięknych kobietl wytwornych mężczyzn |! 


LEW MOGOŁÓ 


W głównych rolach: 
Diwlakgzy aktor filmowy 


d WAN MOZZOCHIN 


l sajsickbiejsza gwiazda ekranu 


NATALIA LIE 


Program świąteczny w Kinie 


CASINO 


u 
nie wymaga reklamy! 


34, Wołdanowski Stełan, Piotrkowska 


35. Dubnerówna Marja, Nowo Ceglelnia 


40. Tysier Władysiaw, Leszno 44. 


61. Michalak Wincenty, Mleźwińska 18. 

62. Błaszczyk Franciszek, Piotrkowska 
ur. 31. 

63. Bugajewicz Ludwik, Kopernika 5, 
Konstantynów. 

64, Wajngarten Leokadja, Nowo Zarzew 
ska 37. 

65. Edyk Michalina, Kilińskiego 18. 

66. Kochańska Dola, Piotrkowska 117. 

67. Fornalczyk Walentyna, Wawelska 6 

68, Szymański Mieczysław, 28 p. Strz. 
Kan. 53. 

69. Wodzisławski Bronisław, Narutowi- 
cza 56. 

70. Bieniak Stanisław, Pańska 1. 

71. Hornówna Emina, Leszno 56. 


99, Blumsztajn Róża, Żeromskiego 13. 
100. Richter Olga, Kilińskiego 154. 


Wydawanie premii. 


W dniu dzisiejszym zechcą się pofa. 
tygować do administracji „Expressu“ 
(Piotrkowska 49, z frontu) w godzinach 
od 6 do 8 i pół wlecz. zdobywcy premji 
z piątego konkursu z list nr, 1, 2 i 3. 


EbSipuBbajkamAjPAŃ 


107. 
łkow= 


34. 


4. 


Andrzet Gauthier dzielił świat na 
dwie połowy; — ledną zarowno ludzi, 
jak i przedmioty, nabyć można za pie» 
miądze,—a drugą ta dinga nie intere- 


w 

A 

Y 

72. Wawrzyniak Marcin, Słowiańska 15| fĄ sowała go zresztą wcole, A 
73. Markowski Aleksander, Aleksan-| È . Z filmu q w 
drowska. 15. A TINCERN z „GIO de PAS” A 

74. Gutowska Maryla, Śląska 12. y wkue LUNA g 
75. Wierszewiczówna Krysia, Fabrycz-| JĄ z B 
na 22. BBRIBARAIPEPAIBAIY 


Pod modrym niebem ltalji. 


Mary Pickford pragnie audjencji u Pavieża. — Upro- 
wadzenie Venus Gienitricae. 


W 1922 roku cenne to dzieło sztuk, 
z polecenia barona Rotszylda, wysłana 
razem z innemi skarbami sztuki do Ame 
ryki, Dla innych dzieł. uzyskano u rzą- 
du włoskiego zezwolenie na wywóz, na 
tomiast Venus gienitrice uwieziono po 
tajeimnie. 
W roku 1923 cała ta sprawa wyszła 
na jaw. Wytoczono wówczas proces a- 


Znany amerykański reżyser ł aktor fil 
mowy, Duoglas Fairbanc, zamierza w 
czerwcu z małżonką swoją, słynną gwia 
zdą filmową Mary Pickford i dwojgiem 
dzieci, przybyć do Rzymu, aby się w 
Wiecznem Mieście przez pewien czas 

p | zatrzymać. 

SE Fairbanc zamierza zawrzeć z pewną 
włoską wytwórnią kontrakt na wyświe 
tlenie rzymskiego filmu. merykafńskiemu miljarderowi Rotszyl- 

f| Małżonkowie Fairbanc przed niedaw | 4 trzem innym osobistościom, uwi 
nym czasem przyjęli katolicyzm i prag | Kłanym w tę aferę o nielegalne uprowa 
ną w czasie swego pobytu w Rzymie | dzenie Venus gienitrice. 

uzyskać audiencie u papieża. Sprawa ta toczyła się w sądzie w 

=> Neapolu i zakończyłą się skazaniem 

Rotszylda na karę pieniężną w wyso- 

kości 360.000 lirów. oprócz tego Rot- 

szyld musi solidarnie z innymi wypła- 
cić państwu włoskiemu 150.000 lirów 
jako odszkodowanie. 


$ Wśród kół włoskich artystów i ar- 

cheologów zapanowało niedawno wzbu 
rzenie, gdy wyszło na jaw, że słynna 
A | Venus gienitrice została wydartą Wto- 
chom i Móc do ŚW: ki, 


KHARE) RORIETY RUME NE MONN 


na powyższe pytanie odpowie Wam film p. t 


„TANCERKA Z CASINO de PARIS" 
który demonstrowany będzie LUNA, | 


w święta w kinie 


|| EXPRESS WIrcZORNY. 


BW. 1.' 


Na wielkim placu wyścigowym w Berlinie, znanym pod nazwą „Chata Wuja Toma* odbywają się codziennie 
próbne wyścigi konne z przeszkodami. 


Sporfowy aprilisowy kawał” Express 


udat się znakomicie, 


„Express* miał ukryty cel w urządzeniu 
wczorajszego „kawału*. 


Tłumy entuzjastów boksu z „Expressem“ w ręku, — 
Aprilisowy „kawał* podczas wczorajszego meczu — 
treningowego. 


Wczorajszy, primo-aprilisowy spor- 
towy „kawal“ „Expressu Wieczornego“ 
udał się znakomicie. 

Od godz. 6-ej wieczorem ulica Prze- 
fazd była widownią istnej pielgrzymki 
mas do lokalu S.S. „Union“, znajdujące- 
go się przy tej ulicy, pod numerem 7. — 
Wszyscy naturalnie z egzemplarzem 
„Expressu Wieczornego” w ręku. 


Nasz „kawal“ aprilisowy miał nada- 
ne wszelkie cechy prawdopodobieństwa 
Nasz „kawał” miał jednak ukryte ce 
fe. Zapraszając czytelników naszego pis 
ma na rzekomy trening francuskich bok- 
serów z łódzkimi, chcieliśmy przede- 
wszystkiem zwrócić ich uwagę na potę- 
żną armię pięściarzy „Unionu“, która w 
tym czasie miała mieć trening. Publicz- 
ność sportowa, interesuje się tylko naj- 
lepszymi i odwiedza zawody w wypad- 
-ku o ile biorą udział tylko „assy“. Na- 
przykład zawody pięściarskie z udzia- 
łem samych zawodników łódzkich, nie 
mogą wogóle liczyć na frekwencję pu- 
bliczności, Nikt nie zna nazwisk mniej 
znakomitych bokserów łódzkich. 

„Nieznaną* armie chcieliśmy wpro- 
wadzić w „świat”, 

Cierpliwszym czytelnikom naszym 
(z powodu dnia pracy, trening w „Unio- 
nie“ rozpoczął się około godz. ósmej) pa 
kazaliśmy sumienny trening i naukę bok 
su, oraz uczniów Tomasza Konarzew- 
skiego. 

W czasie jednego treningowego spot 


kania, zdarzył się znakomity „kawał“ Fi 


prilisowy» 


Siły swe zmierzyli dwaj adepci Ko- 
narzewskiego: Cz. I K. i 

Drugi miat nad przeciwnikiem zna- 
czną przewagę. W drugiem starciu moc 
no już krwawiący Cz. „kończył“ się. 
Trzeciego starcia napewno nie wytrzy- 
małby. Wpada więc na kapitalny po- 
mysł odzywając się do K. — „Spodenkł 
ci pękły!* 

K. uwierzył i odwrócił uwagę w stro 
nę swego kostjumu. Wykorzystał ten 
momeńt Cz. | celnym sierpowym clo- 
sem, przechył szalę zwycięstwa na 
swoją korzyść. 

WKK OEE 
CREN 


Bieg na przełaj 6 narodów. 


Bruksela, 1 kwietnia, 

Doroczny bieg na przełaj 6 nieoficjal 

ne mistrzostwo Europy t.-zw. „Cross de 
six Nations“ wygrał anglik Harper (12 
kim, — 44.17.4), bijąc francuza Guille- 
mota o 250 mtr., dalsze miejsca zajęli: 
3) Marċthall, 4) Dolques, 5) Mithell (Szko 
cja) i inni. 


(32 pkt.) przed Anglią (62 pkt.), Szkocją 
Wadją, frlandją i Belgia. 


Austrja- Francja. 


Wiedeń, 1 kwietnia. |ze strony wyros 
W dniu 30 maja r. b. rozegrany zosta | któr: 


nie we Wiednin na Hohen Wa 
dżypaństwowy mecz piłkarski Austrja- 
rancja. W przedimeczii spotka się re- 


prez. Konstantynopola z Wiedniem, 


W konkurencji drużynowej [towych obudziło kolosalne 
pierwsze miejsce zajęła drużyna Francji; WALE. » 


ji Znakomity długodystansowiec Centkiewicz 


(Warszawa) startuje w poniedziałek w Łodzi. 


Jak się dowiącuie współpracownik 
naszego plsma, w”urządzonym stara- 
niem sekcji lekkoatletycznej Ł. K. S. 
biegi na przełaj, startować będzie je- 
den z najznakomitszych polskich długo 
dystansowców Centklewicz ze stołe- 
cznego klubu harcerskiego „Varsovia'. 


„Pogromca“ Jaworskiego, ćwiczy 
obecnie pilnie pod oklem Instruktora to- 
dzianina Czesława Rębowskiego | ma- 
ło ma dziś soble równych blegaczy na 
długie dystanse. 


Mimo niedyspozycji 


lo poważnej 
chorobie) zajął Centkiewi 


w ubiegłą 


niedzielę w doroczn, 
wym wśród niezwy! 
cji, ósme mlejsce. 

Wobec pewnego startowania, Cent- 
kiewicza,  zapowłada slę niedzielny 
„Cross - country“ Ł, K. S-u wprost sen 
sacyjnie, Centklewicz ma zapewnione 
plerwsze miejsce. O drugle miejsce ro 
zegra się zażarta walka pomiędzy umio 
nistą, Ulmanem, zwycięzcą biegu ng 
przełaj Ł. O. Ż, L, A. | efkaesiaklem, 
Starostą. 

Centklewicz będzie gościem przeż 
okres świąteczny, swego Instruktora 
Czesława Rębowskiego, 


plegu narodo+ 
le silnej konkuren= 


—:0:— 


Turniej „siódemkowy* nie 
odbędzie się. 


Dowiadujemy slę, że projektowany 
turniej siódemkowy, z powodu odmowy 
niektórych drużyn uczestniczenia, nie 
dojdzie do skutku. 


Turyści — G. M. S. 


W nledzielę, plerwszy dzień świąt 
wielkanocnych, odbędzie się spotkanie 
towarzyskie pomiędzy klubem Tury- 
stów a Gronem Miłośników Sportu. 

Mecz powyższych drużyn zapowia- 
da się niezwykle ciekawie, 


„Turyści*—„Hakoah'* 
grają w poniedziałek. 


W drugi dzień świąt, w poniedziałek 
o godz. 4 po poł. na boisku przy ul, Wod 
nej, odbędzie się spotkanie pow 
drużyn, które w szerokich sięrach Spi 
zalńtefeso- 


się spodziewać gry ładnej. 
informuje kierownietwo klu- 
zwrócono się do odnośne- 
policji w sprawie delego 
znie większej liczby p 
ruikowych, albowiem dotąd publi 
była narażona na liczne niepr. 
ów okol 
powracających z m 
kamieniami. 
Krok ten należy powitać z uznat. al. 
O godz. 2-ej popol, pizedhiecz res 


Stołeczna „Legja” stara 
się o przyjazd do Łodzi. 


Dowiadujemy się, że stołeczny klub 
„Legja”* nadesłał klubom łódzkim, ma 
bardzo dogodnych warunkach ofertę co 
do przyjazdu do Łodzi. 

=p oferty prawdopodobnie skorzysta 
„Sita“, 
— 


W sprawie zakazu rozgry- 


wania meczów 


z profesjonalnemi drużynami 
zagranicznemi. 


Polski związek piłki nożnej zawiado 
mit zarząd Z, Z., że nie tważa za wska* 
zane wydawanią zakazu rozgrywania 
meczów z pzofesionalnemi drużynami 
zagranicznemi, 

Stanowisko swe motywuje P.Z.P,Ni 
abawą boikotn że strony tych z 
ków, które u sie wprowadziły juź za 
stwo, wważą zatem pozalem za 

a rozwoju sportu piłki nož- 
REKA 


rym są w 
zawodowe. 


|| TEETE UEO SA 


tzyljcie_„Ehpteśg Wiera 


zerw powyższych drużyn. 


(DEMA GEE 
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W dniu dzisiejszym 


Gazeta dla Wszystkich“ 


ogłasza 


Trzeci wielki konkurs wiosenny 


129 0 Bezpłatnych Premji 


Ofiarujemy naszym Czytelnikom: 


3 żywe mleczne krowy, 
3 piękne maszyny do szy ©! 
10 dolarówek, 
1500 kilo cukru, 
2075 kilo mąki 


zdobędą Czytelnicy „Gazeły 10 Groszy dla wszystkich“ cierpiiwie wycinając tylko kupony. 


Podział premii: 


Ogółem ilość premji wynosi 1290. Podział ich ustalony został w następujący sposób: 


1 — żywa mleczna krowa 
2 — żywa mleczna krowa 
3 — żywa mleczna krowa 
4 — maszyna do szycia 

5 — maszyna do szycia 

6 — maszyna do szycia 

7 — 5 dolarówek 

8 — 3 dolarówki 

9 — 2 dolarówki 

10 — 50 kg. cukru (iaryny) 
11 — 25 kg. cukry (łaryny) 
12 — 25 kg. cukru (faryny) 
13 — 10 kg. cukru (faryny) 


14 — 10 kg. cukru (taryny) 
15 — 10 kg. cukru (iaryny) 
16 — 10 kg. cukru (faryny) 
17 — 10 kg. cukru (iaryny) 
18 — 10 kg. cukru (faryny) 
19 — 10 kg. cukru (faryny) 
20 — 10 kg, cukru (faryny) 
21 — 10 kg. cukru (faryny) 


22 — 100 kg. mąki pszennej (worek) 


23 — 50 kg. mąki pszennej 
24 — 50 kg. mąki pszennej 
25 — 25 kg. mąki pszennej 
26 — 25 kg. mąki pszennej 


27 — 25 kg. mąki pszennej 


28 — 25 kg. mąki pszennej 
29 — 25 kg. mąki pszennej 
30 — 10 kg. mąki pszennej 
31 =- 10 kg. mąki pszennej 
32 — 10 kg. mąki pszennej 
33 — 10 kg. mąki pszennej 
34 — 10 kg. mąkł pszennej 
35 — 10 kg. mąki pszennej 
36 — 10 kg. mąki pszennej 
37 — 10 kg. mąki pszennej 
38 — 10 kg, mąki pszennej 
39 —- 10 kg. mąki pszennej 


oraz 150 premji po 5 kilo mąki, 300 premji po 3 kilo mąki, 500 premii po 2 kg, cukru I 300 premji 
po 1 kilo cukru (faryny). 


Pierwszy kupon trzeciego konkursu znajduje się na ill stronie dzisiejszego numeru , Gazety 
10 Groszy dla Wszystkich“, 


p ECO ZN, 
W Łodzi zł. 350 miesięcznie, = Zamiejscowa 5 zł. WYCZAJNE: 16 pr. za wiersz milim.trowy (na stronie 10 szpalt) W TEKŚCIE: $0 groszy zs wiersz milim, 


. Zw 
n ae or, e) Poste? * (ne stronie 4 szpalty). NEKROLOGI I NADESŁANE: 0 gr, za wiersz milimetrowy (na stronie 4 szucit. 
Pr enumerata: miesięcznie, — Zagranicą 7 złotych miesięcznie. — Ogł oszenia e  Zaręczynowe i zaślubin, po tekście 20 zł, Zami:jscowe o 20 proe, Zagran, © 00 proc, for Ja konillowy. 
Qdnoszenie do domu 30 groszy. = druk ogłoszeń administr, nie odpowiada, Drobne 10 gr, Poszukiwanie pracy & groszy, Najmniejsze 50 gr. 


Redakcja i Administracja Piotrkowska 49, 
Telefony redakcji 2 43, 36-44 — — po poł Rękopisów niezamówio: 
Telefon administracji nych nie zwraca się. = — = 


Czeionkami „Republiki“ Łódź, Piotrkowska +». Iłocznia Piotrkowska 13, 


Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 Ogłoszenia kolorowe (mi- 
nimalna wielkość ćwierć | 


strony) 100 proceni drożej 
Redaktor odp, Józef Burman. 


Za wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp, W. Polak, 


